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Cieszcie się dziewczęta —  chłopcy dogart:c.'ą was

A  ie grozi wam staropanieństwo

cy staryci! panlgtt
Urodziny cJilopców I dziewcząt— W którym komisariacie np więcej?— Rodzice

Od wielu lat Warszawa liczy­
ła znacznie więcej kobiet, r.iż 
mężczyzn.

Według osta ln;ch danych sta­
tystycznych, opublikowanych na 
podstawie spisu ludności w W ar­
szawie w roku 1919, stol:ca po­
siadała 422.203 mężczyzn i 
514.510 kobiet, a więc kobiet 
znacznie więcej

Przyrost naturalny pozwala 
mniemać, że stosunki w lej dzie­
dzinie mają się naodwrót, że 
ilość kobiet, zagrożonych sta­
ropanieństwem, która, jak ktoś 
obliczył w Warszawie, wynosi­
ła około 25 tysięcy rocznie — 
znacznie będzie maleć.

Tak przynaimnicj każa przy­
puszczać ostatnie cyfry, ilustru­
jące ruch ludności stołecznej. 
k  więc już wroku 1923 urodzi­
ło się w Warszavńc 11 962 
chłopców i 10 977 dziewcząt, w 
roku 1924 —  10.887 chłopców i 
9 771 dz:ewczat, w latach 1925 
i 1°26 (dotychczas) obserwu,e- 
my podobny stosunek w dzie­
dzinie przyrostu naturalnego lu­
dności.

Ciekawie wyglądają urodze­
nia według Komisarjatów poli­
cyjnych. Prym tu wiodą komi- 
sarjaty przedmiejskie. Najwię­
cej młodych obywateli przy­
chodzi na świat w 19-ym komi- 
sar jacie, bo 44,20 na 1000 mie­
szkańców, w koruisarjacie 22- m 
— 40,68, w 23-im —  39 39, w 
28-ym 38,20, w 27-ym —  38.09.

Znacznie gorzei pod wzglę­
dem przyrostu ludności wyglą­
dają komisarjaty śródmiejskie. 
Naidzlelniej z nich spisuje się 
14 komisariat z 29.13 noworod­
kami na tysiąc mieszkańców, 
potem komisaijat 6-y, który wy­
daje na świat 23.02 dzieciaków.

B a b s k a  a w a n t u r a  
skończyła slęl

„b o h a te rsk ie  n iew ia s ty "  
wyradu]ą sw ó j tem peram c i - 

w  k rym ina le
Długi szereg, bo 38 świadków, 

zeznawał Sądowi Okręgowemu, 
jak to bvło ze zbiegowiskiem na 
cmentarzu w Wołominie, o któ- 
run pisaliśmy wczoraj.

Ksiądz proboszcz Gołędzi- 
nowskt z zapałem dobrego kaz­
nodziei opowiadał o wzburzeniu 
swych parafjan z powodu nie- 
za twierdzenia cmentarza. Św. 
Baczyński — poszkodowany w 
tern zajściu policjant, już prze­
stał służyć w policji, teraz ma
sklep __ okazało się, że wcale
go nie poturbowały ani mu gro­
ziły krewkie newiasty i że 'uż 
teraz prawie nie może sobie 
przypomnieć, któie to były..

Wysłuchawszy wniosku, do­
magającego się kary, oraz gło­
sów obrony, Sąd skazał na za­
sadzie art 122 Kodeksu Karne­
go za rozruch i nieposzanowa- 
nie władzy, uwzględniając nie­
znaczne zle shutk' przestęp­
stwa, Franciszkę Suchanek, P. 
Malinowską, Stanisławę Andry- 
siak, J. Arasimowicz. Annę 
Wróbel, M. Orłowską, Konstan­
cję Saternus, W  Chwednszew- 
ską, R. Konicką, Teklę Kazoro- 
wą J. Kadziszewską, Z. Su­
chocką, Cz. Turkowską, Marję 
Wypych, po 3 dn aresztu, z za­
wieszeniem kary dla M. W y­
pych W. Chwedoszewskiej wo­
bec ich r.ielcfności, pozostałe 
zaś si-dem oskarżonych unie­
winnił.

15-y komisarjat —  22 99, U — 
22.33 i 9-y —  21.40.

Najmriej, z komisarjatuw 
śródmiejskich, przychodzi na 
świat dzieci w komisar jacie 
13-ym (ulica Iloża), bo 13.97 
dzieci na 1000 mieszkańców i 
12-ty —  13.65.

Z komisarjatów przedmiej-

Przeciętnie w śródmieściu na 
tysiąc mieszkańców przypada 
19.15 niemowląt, na przedmieś­
ciach 31.96.

Obliczenia statystyczne wy­
kazały, że w małżeństwach 
chrześcijańskich wiek środko­
wy matki wynosił lat 28, w mał­
żeństwach niechrześcijańskich— 

skich najmniej wydajny jest ko- r.,30 lat; przeciętnie, więc, wiek
misaijat 26, w obrębie którego 
przychodzi na świat 6.9 dzieci 
na tysiąc mieszkańców.

środkowy matki, wydającej na 
świat potomstwo w Warszawie, 
wynosił 28 4 lat.

Niewolnicy swego fachu 
ani śpią, ani Jedzą...
Naczelnicy naszych st&cyj kolejowych

Trudno uwierzyć, że istnieją 
na bolejatf stacje o dość znacz­
nym ruchu, które prowadzi je­
den jedyny urzędnik. Jest on 
zarazem naczelnikiem, dyżur­
nym ruchu, telegrafistą, kasje­
rem stacyjnym, towarowym, ba­
gażowym i osobowym, naczelni­
kiem magazynu, magazy nierem, 
zwrotniczym, a omal że nie nu­
merowym, zamiataczem i pomy- 
waczką.

Taki niewoln’k kolejowy 
wstaje o 3-ej rano, ugania przez 
cały dzień, a kładzie się spać o 
północy. O domu, o dziec:ach,

Doborowe towarzystwo
wyrzuciło Ałtę z ES piętra w rynsztok podwórz?, ale żyje zdrowa i nawet

Piękną nocą kw.etniową do­
zorca Węgielski na pod w mzu 
domu przy ul. Krochmalnej ra­
czej usłyszał, niż dojrzał, jak z 
okna drugiego piętra buchręło 
coś, jak tłomok, padając na 
drewnianą kładkę na rynsztoku 
podwórza. Zbliżywszy się do­
zorca rozpoznał w kałuży krwi 
Ałtę Aizenberg, służącą Idirdy 
Kac, wesołej lokatorki tego do­
mu.

Zaalarmowane Pogotowie ra­
tunkowe zabrało nieszczęsną 
Ajzenberg w stanie dość cięż­
kim do szpi*ala Prawic jedno­
cześnie posterunkówy przychwy­
cił wskazane mu już na ulicy 
przez Hindę Kac dwie kobiety i 
dwach męzczyzn, którzy szybko 
chcieli się oddalić Dochodzenie 
policji i śledztwo ustaliły całą 
gmatwaninę wzajemnych róż­
nych sympatyj i antypatyj sze­
regu osób doborowego towarzy­
stwa, które bywało w mieszka­
niu nadobnej Kac. Bywał tam 
i niejaki Rembisz, który, według 
zeznań Kac w śledztwie, wy­
musza! od rtiej pieniądze i ze 
złości właśnie on owe* nocy ja­
koby nasłał tam uiętych później 
przez posterunkowego, M:chała 
Korkowskiego, zwanego „Suk- 
manem" z jego „żoną ,iieślub- 
■«» iwo— nam

fałszywie zem sje
ną“ Marją Michalską, Jana Je- 
drzejczyka z kochanką Jego lek­
kich obyczajów „Florcią" Smal, 
by zrobili awanturę Kac. A  a- 
wanlura miała prosty przebieg: 
nie chcąc długo słuchać krzyku 
służącej Ajzenberg: „ludzie, ra­
tunku, pomocy!" poprostu wy­
rzucili ją za okno. Zeznania u- 
jętych kłóciły się jedne z dru- 
giemi, wyciągając na jaw róż­
ne miłosne i pieniężne stosune- 
czki wymienionych i innych 
pań i panów. Ałta Ajzenberg 
wyleczyła swą złamaną nogę i 
różne stłuczenia. Całe towarzy­
stwo na nowo się ułożyło i po­
rozumiało.

Przyprowadzono je wreszcie

do Sadu, gdzie wobec sędziów 
wiceprezesa Gitmiń.sk;ego. sę­
dziego Brandta i Skawińskiego 
przy udziale p. o. sekretarza 
apl Wł. Sieroszewskiego, pod­
prokurator Koral oskarżał sym­
patyczną czwórkę o usdowanie 
zabójstwa. Wobec jawnej sprze­
czności zeznań świadków Hindy 
Kac, A łty Ajzenberg, Puffman i 
Kopytowskiej, fałszywie łago­
dzących winę oskarżonych, 
przewodniczący rozprawie kazał 
je na miejscu zaaresztować.

W  wyniku roznrawy Sąd ska­
zał Korkowskiego, M’cha'ską, 
Jędrzejczvl:a, Smalównę na za­
mknięcie w cież.kie;m więzieniu 
w ciągu czterech lat.

Ni® dość i® demoralizują 
Jeszcze drą ostatnią skór?

Od jednej z szych czytel- 
iczek, otrzyj lujcmy list treści 
o stępującej:
Szanowny Panie Redaktorze! 
Poruszona przez Szanownego

Szoferzy warszawscy 
walczą z sweie prawi

i tworzą biuro porad prawnych
Wyniki wczorajszego zebrania

W poniedziałek o godzinie 11 
przed południem, w sali Han­
dlowców przy ulicy Ziff.Iticj 25 
odbyło się nadzwyczajne walne 
zebranie szoferów warszawskich, 

Przewodniczy! zebraniu p 
Szmieciński, zastępca przewod­
niczącego oddz,’ ału warszaw­
skiego Związku Automobilistów, 
sekretarzował p. Augsburg. Ol­
brzymią salę wypełniło kdkuset 
szoferów warszawskich,

Po zdaniu sprawozdania z o- 
statniego walnego żjazdu zwią­
zku automobilistów, zakończo­
nego wezwaniem do szoferów, by 
tłyunnie wstępowali do swej or­
ganizacji, p. Rongcns wygłosił 
referat „O potrzebie istnienia 
związków zawodowych

Nartępnie omawiano projekt 
nowej ustawy automobilowej, o- 
pracowany przez Ministerstwo 
Robot publicznych.

Projekt ten, miedzy inremi, 
przy egzaminach szoferskich 
przewiduje n:e jak dotychczas 
czferccb egzaminatorów, lecz 
jednego przysięgłego ■ bez u-

działu instytucn społecznych, 
co może stać się powodem samo­
woli przy egzaminach. Zebranie 
wyraziło w.ele zastrzeżeń w sto­
sunku do takiego projpktu usta­
wy automobilowej

Dużo zainteresowania wywo­
łała sprawa grzywien, nakłada­
nych na szoferów. Wszyscy ze­
brani stwierdzili, że Komisarjat 
Rządu nie dotrzymał swych o- 
bielnic i podawnemu zamiast ka­
rać szoferow doraźnemi manda­
tami karnemi, „sypie" im kary, 
znacznie przekraczając" ich mo­
żność płatniczą.

Zebranie zakończyło sie przy­
jęciem uchwały, wzywającej do 
utworzenia przy związku auto­
mobilistów biura porad praw­
nych, które będzie przychodzić 
z pomocą braci szoferskici Na­
stępnie obrano kom ję z pp. No­
wickim, Kregulskim, Gałką, Lu­
ksemburgiem. która będzie in­
terweniować w Komisarjacie 
Rządu w sprawię grzywien, na- 
kładanvch na szoferów.

Jeszcze „Negresco"
L is ty  p rzy jació ! AteC

Pana na łamach Jego poczytne­
go organu, sprawa dancingu 
„Negresco" nie przebrzmiała bez 
echa. Musi mieć ten zakład 
mocnych protektorów, skoro 
tak niesłychanie żywotna spra­
wa została „utopiom

Sprawa ta jednak zasługuie 
na szersze omów:‘enie, tymbar- 
dziej, że: „Negresco" nietylko
działa demoralizująco, ale u- 
prawia, rowu "z. ohydną li­
chwą, o czem świadczył może 
takt następujący:

W dn. 3 października r b 
(niedziela) wybrałam s:ę z mę­
żem i paroma jeszcze osobami, 
do „Negresco". Przy wejś-iu 
zażądano od nas po 2 zł, od e- 
soby, niby to za „atrakcje Za­
znaczam, że Jedyną atrakcją, 
było gniecenie się przy stoli­
kach, i na dancingu, we wprost 
nieprawdopodobnej ciasnocie. 

Oburzającym natomiast jest 
fakt ściągania z konsumentów, 
cen niesłychanie lichwiarskich. 
Tak, naprzykład, policzono 
nam przy rachunku:

Za szklankę liefcej kawy 3 
złote, za ciastko po i  złotym, 
za herbatę równie* po 1 złotym.

Przyzna pan, Szanowny Pa­
nie Redaktorze, że ceny te są, 
conajmniej, lichwiarskie.

Zechce Pan przyjąć Szano­
wny Panie Redaktorze wyrazy 
szacunku i poważan‘a

Z, K. S,
Fakt poruszony przez Panią 

Z. K. S. n:e wymaga chyba ko­
mentarzy i mewi sam za siebie. 
Poruszamy go też na lamach 

ABC", aby nim zainteresować 
szerszą publ.cznoać.

o życiu duchowem nie ma mo­
wy, a już o udziale w życiu spo- 
lecznein marzyć nie może. Je i 
śpi stojąc, a nad karkiem wę­
drują mu całe zastępy najróż­
norodniejszych kontrolerów.

Takiemu homunkulusowi nie 
wolno mieć żadnych trosk, ani 
mai zeń, nie wolno mu też cho­
rować, bo iracze’ cały ruch mu­
siałby w jednej godzinie stanąć.

A  przecież jest on tylko czło­
wiekiem i rnoże chociażby ze­
mdleć Nikt z jadących pocią­
giem nic przeczuwa, że dzięk’ 
tym urządzeniom na kolejach 
może dostać kartę wolnego prze­
jazdu w zaświaty.

Trafiają się z tego powodu sy­
tuacje humorystyczne, lnedv ta­
ki zawdadowca stacji mus* s^bie 
samego przesłuchać protokular- 
nie za uchybienia w służbie.

Może ten glos publiczny 
zwróci uwagę p. Ministra j przy­
czyni się do odpowiednich za­
rządzeń.

ławhdouc; stacji 
domagają sie popraw) bytu

Uchw iły na zjeźdzśe
W niedzielę, dn‘a 3 paździer­

nika 1926 odbył się w Warsza­
wie z inicjatywy Zarządu Głó­
wnego Perskiego Związku knle- 
jowców Zjazd delegatów Cen­
tralnej Sekcji naczelników za­
wiadowców stacyj.

Przedmiotem obrad były spra­
wy poprawy bytu tej kategorji 
praccnruków kolejowych ze 
względu na nowe warunki oiga- 
pizacyjne kolejrictwa.

Uchwalono aomagac się za­
szeregowania naczelników sta­
cyj w siedzibach Dyrekcyj do V 
grupy uposażenia, zawiadowców 
stacyj 1 klasy do VI-ej II k la ­
sy do VH-ei. III klasy do VIII, 
IV klasy do rX grupy uposażeń. 
Ponadto zaszeregowania zastęp­
ców tychże do odpowiedniej 
grupy następnej, rewizji u je ­
dnostajnienia podstaw klasyfi­
kacji stacji, wykluczenia poje- 
dyńczych obsad stacyj, udziela­
nie urlopów wypoczynkowych, 
urlopów lurnusowych z pom i­
nięciem uciążliwych formalno­
ści, przyznania dodatków funk­
cyjnych, jako ekwiwalentu za 
niewynagradzaną inspekcję no­
cną, dodatków kasowych na po­
krycie normalnego manca, ry­
czałtów kancelaryjnych i na 
czyszczenie budynków stacyj­
nych. Żądano, aby komorne za 
mieszkania służbowe r.ie prze­
nosiło wypłacanego dodatku 
mieszkaniowego. Uchwały po­
wyższe zarząd P. Z KJ. przeci-o- 
żył panu Ministrowi Romuckie- 
mu.

Dziś godzina 10 ta.
Dzisiaj na targowisko warzywne 

przybyto 400 wozów.
Ceny. buraki pęczek 7 gr cebula 

28 — 32 gr. klg., chrzan 2 zł. klg., 
kalafjory 1 gat. 20 — 25 gr. za sztu­
kę, II gat. — 8 — 9 gr., kapusta w 
główkach 12 — 14 gr., czerwona 15— 
20 gr., włoska 15 — 20 gr., marchew 
10 — 12 gr za paczek, pietruszka 
15 — 20 gr. za paczek, pomidory 
60 — .1 zł. za klg., pory 15 — 20 gr. 
pęczek, sałata 2 gr za główkę, sele­
ry 30 — 50 gr. za pęczek, szczaw klg. 
20 gr., szpirak 30 gr. za 16 ! ’ g., kar­
tofle za 100 klg. 1 0 — 11 zt.


